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0  ano jssści ze Lw a.
G arstka gazet, listy  i dwie osoby, które prze

darły  się r.e Lwowa, posłużyły nam do zebrania 
wiadomości o stosunkach panujących w tem 
mieście. Nie podajem y tu rzeczy już znanych 
czytelnikom „Nowej Reformy”, lecz wiadomo
ści nowe, lub ważne.

W mieście panuje spokój — na zewnątrz. — 
Natomia-st stosunki wewnętrzne są bardzo 
przykre. Charakteryzuje je fragm ent z listu pi
sanego ze Lwowa do pewnego Lw-owianina, 
zamieszkałego na Podhalu. Autor listu donosi 
o niebezpieczeństwie mieszkań na pastwę losu 
pozostawionych. Czyni to w sposób dowcipny, 

'a  m ający na celu wywieść w pole cenzurę ro-

j „Otrzymaliśmy dziś list Pański — pisze — 
zaraz poszedłem na ulicę... do Pańskiego mie
szkania. — D o t y c h c z a s  wszystko w po
rządku; odźwierna z czułością opiekuje się 
'Pańskim  domem i wzdycha, żeby Państwo 
-wrócili prędko: widać mimo sentym entu do po- 
ruczonej jej misyi, że jej to już „nadojadło”. — 
Czy we Lwowie niema nikogo z krewnych P ań
stwa? Dobrzeby było, gdyby ktoś miał od Pa
na pismo, dające mu prawo i możność zawia
dywania Pauskiem i ruchomościami; z p e- 
w n y c h  w z g  1 ę d ó w byłoby to wskazane. 
Opowiem dla. poparcia swojej propozycyi ba
jeczkę kró tką i nieciekawą zresztą: Kiedy by
łem mały, budowałem sobie z piasku, pa
tyczków i kam yków wille, domki, ogrody. — 
Przez kilka dni nie zaglądałem  do swoich „cu
dów" — marzyłem że... gdzieś wyjechałem. — 
Aż raz k tóryś starszy i m o c n i e j s z y  braci
szek wybrał się na „p o 1 o w a n i e“, znalazł 
dos lonały przytułek dla z m ę c z o n y c h  l a 
l e k  (oficerów?), został tylko sam piasek i pa
tyczki.  ̂ Śmieszna bajeczka: proszę pomyśleć, 
że dzieje się tak  aż nazbyt często w życiu; 
idealnie, ale są n i e k i e d y  realne, m a  t e- 

y a 1 n c wypadki — jak  w mojej bajce, d o 
s ł o w n i  e“.

y a k la d y  n a u k o w e  s ą  m i c i n  r u- 
e j, 0 n o. Zarządzają niemi zwykle przełożeni, 
Iub w jeb nieobecności ich zastępcy. O s s o l i 
n e u m  n i e  d o z n a ł - o  n a j m n i e j s z e g o  
„ s z c z e r b  k u. Od 14 stycznia, t. j. nowego 
roku rosyjskiego, otw arto szkoły z obowiązko
wą 5-godzinną (na tydzień) nauką języka- ro
syjskiego. W niektórych powiatach nadgrani
cznych otw arto czysto rosyjskie szkoły ludo
we.

Co do wewnętrznych stosunków w mieście, 
to  prócz znanych już wiadomości, dodać nale
ży kilka szczegółów: pow tarzają się rozprawy 
sądowe o kuplerstwo. I ta k  w lutym odbył się 
proces przeciw niejakiemu .Juliuszowi Kappa- 
irortowi i wspólnikom z kaw iarni „Corso”. — 
Oczywiście m i e j s k a  poheya zajęła się tą  
szajką Smutnym jest fakt, że nędza i głód zno
s i ły  wiele kobiet — jak  ów proces wykazał — 
do upadku. F iguru ją tam głównie pozostałe w 
mieście służąc i pokojówki, ale nie b rak  i sfer
służbodawczych...

Obok prasy  codziennej, ukazuje się obecnie 
n0wy dwuty odnik polityczny. Czytamy o nim 
w nr, 49 „Dziennika Polskiego” z 5 (18 lu
tego: j e d n o c z e n i e .  Pod tym tytułem
opuścił w b. miesiącu prasę nowy dwutygo
dnik polityczny, którego wydawcą i redak to 
rem jest prof. S t a n i s ł a w  G r a b s k i .  — 
Nr. Ldw utygodnika jes t bardzo zajm ujący i w 
tresc intei esują cą bogaty. Szczególną uwagę 
^w racają na siebie a rtyku ły  prof. Grabskiego:' 
„Sprawa polska w obecnej wojnie”, M i c h a- 
i a  P a w l i k o w s k i e g o :  „Dzieje Legionu”

w id m a  w ojny.
Ostatnia pozycya pod Limanową.

Paleśnica, w grudniu.
. Y hi^toiyi obecnej wojny, a w szczególności

(jakiego? przyp. red.). In teresujący jest ró
wnież zbiór dokumentów, dotyczących wojny 
i Polaków”. — Bliższych szczegółów niestety 
nie znamy.

N ader interesującą jest no tatka, zaw arta w 
nr. 35 „Gazety Narodow ej” 2G (19) lutego p. 
t:: „ G a l i c y j s k i e  s t a r o ż y t n o ś c i ”. — 
W ostatnich czasach — pisze „K ijew lanin” — 
pojawiły się w dość znacznej ilości zabytki ga
licyjskich starożytności, kupione (?) w Galicyi. 
Znajdują się tam  obrazy, pisma i kilimy. Będą 
czynione usilne starania, aby jaknajwięcej ta 
kich starożytności z e b r a ć  i umieścić w ki- 
jowskiem miejskiem muzeum.

Jeden z n-rów „K uryera Lw.” umieszcza 
długi artyku ł -o Przemyślu, grom adząc opinie 
rosyjskich wojskowych pisarzy. Nazywają oni 
przem yską tw ierdzę jedną z n a j s i l n i e j 
s z y  c h n a z i e m i .  Pewien pułkow nik rosyj
skiej inżynieryi nazwał przypuszczenia prasy co 
do zdobycia Przemyśla: „głupią fantastyczną 
gadaniną”.

% Łm IzL
Jeden z dziennikarzy, otrzymawszy 

przez Berlin kilka dzienników łódzkich, 
pisze nam z Wiednia:W

Nu mm-a „Deutsche Lodzer Zeitung” wskazu
ją, że dobiega dopiero końca pierwszy miesiąc 
życia tej gazety. Układ dziennika typowo nie
miecki, czcionki liche — niektóre wiersze d ru 
ku nie do odczytania. „Deutsche Lodzer Zei
tung” redagowane jest bardzo starannie, wie
le — rzecz zrozumiała — pracują nożyczki — 
one są m atką wielkiego i małego fejletonu, kro
niki wojennej i wiadomości ze świata.

W nr. 22 „Niemieckiej Łódzkiej Gazety” 
znajdujem y obszerne sprawozdanie z odczytu 
prof. Dąbrowskiego, na tem at „Społeczne, go
spodarcze i -polityczne stosunki w Królestwie 
Polskiem ” ; odczyt ton urządziło polskie stowa
rzyszenie oświaty ludowej. Prelegent trafnie 
scharakteryzow ał stosunki gospodarcze i spo
łeczno Królestwa, obszerniej zastanaw iał się 
nad systemem rządów -rosyjskich w Polsce, po
tępiając działalność czynownictwa rosyjskiego, 
wspomniał o jutrze, na -które naród -polski z 
niecierpliwością czeldi, tęskniąc od la t 120 do 
nowej niepodległości. W całym szeregu komu
nikatów  w tym  num erza pisma łódzkiego, 
znajdujemy wiadomości o otwarciu ruchu w 
szeregu fabryk, o d zia ła lnośc i  kom itetów do
broczynnych, o otwarciu nowej -szkoły polskiej 
przy ul. Zarzowskiej, przez kom itet -obywatel
ski, o nowej taniej herbaciarni d la  robotni
ków.

Zdając sprawozdanie z koncertu polskiego 
w łódzkiej resursie rękodzielniczej przy ulicy 
W idzewskiej, notuje „Lodzer Zeitung”, że po 
raz pierwszy od 53 la t zabrzmiały w Łodzi pu
blicznie odśpiewane hym ny narodowe „Bożo 
coś Polskę” i „Z dymem pożarów”, -że publi
czność hymny te przyjęła z entuzyazmem.

„Polska Łódź” — taki ty tu ł nosi migawka, 
zamieszczona w numerze „Lodzer Zeitung” z 1 
marca. — „K to powrócił do Łodzi po 7 miesię
cznej nieobecności, nic poznałby naszego do
brego miasta, bardzo się ono zmieniło — pisze 
autor. — Nie mówimy o zewnętrznej fizyonomii 
m iasta, o obrazie ruchu ulicznego, o tem wszyst- 
kiern zresztą, co miastu -i jego życiu nadaje ze
w nętrzne piękno. — Myślimy o adm inistracyi 
^minnej i o elementach, z których ona się 
sk łada.!. Lódż dotychczas nosiła charakter nie
mieckiego miasta. W iedziały o tem naw et wła
dze rosyjskie i tolerow ały używanie języka

niemieckiego obok rosyjskiego. Jakże inaczej 
dzisiaj Łódź w ygląda. Brzmi to jak  gdyby pa
radoks, jednakże jest to  faktem: Łódź ni
gdy nie była tak  polską, jak  dzisiaj, pod nie- 
mieckiem panowaniem. Przyczyn tego faktu 
nie chcemy tu ta j dokładnie dochodzić, są one 
rozmaitej natu ry ; ograniczymy się do skon
statowania faktu. W  miejsce najrozmaitszych 
władz, mamy teraz kom itet obywatelski, po
dzielony na różne sokeye. W sckcyach tych 
napróżno szukam y żywszego udziału ze strony 
niemieckiej ludności... Język  urzędowy jest 
wszędzie polski. Polacy czują się tem, czem 
oni tu  nigdy nie byli, to jest panami miasta

Autor migawki tej nie należy do przyjaciół 
Polaków  — wiele żółci zawierają jego dalsze 
wywody, których ze zrozu -białych względów 
nie powtarzamy.

W numerze z 23 m arca, wstępny artykuł p. 
t.: „Prusacy w Polsce” , przypomina dzieje Pol
ski i stosunek Prus do Polski, w cza-sie rozbio
rów naszej ojczyzny i wojen napoleońskich. 
W  tym samym numerze kom endant Łodzi, br. 
Hanstein, zawiadam ia o wprowadzeniu w Ło
dzi i o-kolicy czasu środkowo-europejskiego.
W rubryce „Spraw y polskie” znajdujemy ko
m unikat niemieckiego kom itetu dla niesienia 
pomocy m ateryalnej Polsce (Berlin W. 8, Be- 
hrenstrasse 38), dalej a rty k u ł -omawiający kwe- 
styę stosunków Rosyi do Polski i konstatują
cy zwrot opinii polskiej w Królestwie Polskiem 
na niekorzyść rosyjskiej polityki.

Bardzo pensynristycznie na nastrój wojenny 
w Rasy i zapatruje się korespondent -petersbur
ski „Deutsche Lodzer Zeitung” — ludność zda
je sobie sprawę z tego, że rząd rosyjski ją  o- 
kłam uje, w całej Rosyi panuje niezadowolenie 
z wojny, biedy i bezrobocie;.

W  nr. 25 pisma łódzkiego znajdujem y p. t. 
„In W arschau dam m erts” przedruk artykułu  
wstępnego „Nowej Reformy** z 21 z. m. Z zado
woleniem cytuje też „Lodzer Zeitung” artykuł 
narodowej-polskiej „G azety Łódzkiej”, uważa
jący panowanie Rosyi w Królestwie Polskiem 
za definitywnie skończone i zwracający się pod 
adresem  Niemiec,- o uwzględnienie w przyszło
ści polskich narodowych postulatów.

Bandyci, k tórzy  niepokoili okolice Łodzi, zo
stali schwytani —  o tom donosi gazc-ta łódzka 
G b. m., w yrażając uznanie dzielnej milicyi 
łódzkiej. Bandyci w liczbie 4, sami młodzi chło
pacy, dokonali całego szeregu rabunków i mor
dów w mieście i w przyległych do Łodzi wsiach. 
Za nieprzyjmowanie pieniędzy austryackicli a- 
resztowano kilku  kupców iydow skich, kurs ru 
bla -ustalił 5 b. m. niemiecki prezydent po- 
licyi von Oppenheim na 1 m arkę 82 fenigów.

2 sekcyi śląskiej N. K. N.
Otrzymujemy komunikat, następu

jący: •
Sława Legionów rośnie. (M śnieżnych szczy

tów  K arpat, po szumiącą W isłę i Dunajec w 
Galicyi, aż licn do Królestw a wszędzie roz
brzmiewa Czyn Legio-nów. —- K rw ią serdeczną 
znaczy Legion drogę, k tórą przeszedł, a 7. 
krw i tej ofiarnej powstanie Polska wolna od 
najazdu moskiewskiego, l i  liśc ia  i czcią ota
cza naród polski Legiony, bohaterów naszych, 
naszą dumę, dowód wobec całego świata, że 
„nie zginęła”. Nieubłagane są jednak  praw a 
wojny. Nie wszyscy wrócą. Jedni legną w mo
gile, inni po ciężkich cierpieniach kalekam i po
zostaną na całe życie, niezdolni -do pracy za
robkowej. Czekałaby ich razem z rodzinami 
nędza. Sekcya śląska rzuca w społeczeństwo

polsKie pro jek t utworzenia funduszu i m. J  ó- 
z e f a  P i ł s u d z k i e g o  dla inwalidów, wdów 
i sierot po legionistach. Sekcya nie wątpi ani 
na chwilę, że społeczeństwo polskie tak, jak  
sercem gorącem  żegnało tych, którzy szli przy
sparzać sław y narodowi, również nie poskąpi 
serca tym, k tórzy  najcięższe ofiary dla sprawy 
ponieśli i kalekam i z pola chwały wrócili.

Fundusz im. Józefa Piłsudzkiego, ukochane
go wodza Legionu, powinien zapewnić wszyst
kim potrzebującym  pomoc i opiekę. — Sekcya 
śląska poczyniła już u władz krajow ych kroki, 
celem w yjednania pozwolenia na zbieranie 
składek i darów, całość akcyi zostaw iając N. 
K. N. i jego poszczególnym departam entom .

Pieniądze przesyłać należy pod adresem 
skarbnika sekcyi śląskiej N. K. N. J  e r  z e g o 
K a n t  o rn ,  G ór n a S u c,h a. — Redakcye 
pism również pośredniczyć będą w zbieraniu 
składek.

*
Sekcya podaje do wiadomości rodzinom le

gionistów śląskich, że władze polityczne na 
Śląsku otrzym ały rozporządzenie wykonawcze, 
dotyczące wypłacania zasiłków. — Rodzinom 
tym, którym  brakło żywicieli, spieszyła sekcya 
śląska przez szereg miesięcy z pomocą mate- 
ryalną i nie opuszczała ich w ciężkiej godzinie.

Sekcya śląska uchwaliła urządzić szereg wie
czorków ze współudziałom wybitnych sił, celem 
przysporzenia Legionom funduszów. — Społe
czeństwo polskie na Śląsku poprze niewątpli
wie te usiłowania.

Sekcya w ysłała do Dep. wojsk. N. K. N. 500 
par skarpet nieprzem akalnych, przeznaczając 
je dla śląskiej kompanii, a resztę dla I bryg. 
Legionów polskich.

przejściowa rc-

Z  naszej emigracji.
( In formacye »Noivej  Re formy*. )

Cieszyn, 17 marca.
Rozpoczęta swego czasu akcya sekcyi ślą

skiej N. K. N. w sprawne uchodźców galicyj
skich, k tórzy schronili się na Śląsk, dobiega 
końca. Zabiegi sekcyi, poparte przez departa
m ent org. N. K. N., wstrzymały grożące na
tychmiastowe wysiedlenie uchodźców, pozba
wionych funduszów, do baraków. Obecnie, jak 
to już z komunikatów' Kola polskiego wiado
mo, uchodźcy, którzy nie mają środków, będą. 

i przesiedleni do pryw atnych mieszkań w Cze
chach, otrzym ają zapomogę rządową i opiekę 
miejscowych komitetów. Z pozostałymi uchodź
cami sekcya i nadal utrzym ywać będzie kon
tak t, spiesząc im z pomocą w miarę swoich 
funduszów'.

Wiedeń, 17 marca.
Prezydyum gaiic. kom itetu adwokackiego 

zjawiło się wczoraj w ministerstwie dla Gali
cyi, aby radcy dworu Twardowskiemu przed
stawić życzenia kom itetu. Prezes kom itetu adw. 
dr Seweryn Faneth ze Lwowa, tudzież prezy
dent Izby przemyskiej adw. dr Tarnawski i 
przedstawiciel krakowskiej Izby a-dw. dr Gross 
przedłożyli zażalenia tych adwokatów, k tó 
rym odmówiono pożyczek z funduszów' pań
stwowych, albo je zniżono z powodu, że odnośni 
adwokaci w bankach otrzymali pożyczki 
300—400 K. Dr Panetli, dr Tgrnawski i dr 
Gross podnieśli, że miesięczne ra ty  pożyczkowe 
są. tak  drobne, że adwokaci koniecznie także 
w bankach się muszą zapożyczać, jeżeli chcą 
sprawić sobie garderobę lub zaspokoić inne po
trzeby.

Radca dworu Twmrdowski przyznał to i obie

brbesu ■ sb -aapsiomsas -sywwaasr’ awmąssss

cał, że na przyszłość nastąpi 
dukeya ra t tylko wówczas, jeżeli zaciągnięta 
pożyczka bankowa przekraczałaby pewną 
większą kwmte.

Dr Paneth zaproponował nlw-orzenic komi
tetu  reklamacyjnego, złożonego z G adw oka
tów, k tó ryby  wszystkie wniesione rekiamac-yo 
miał załatwić, a radca dworu Twardowski wy
prosi! członków kom itetu na konferencyę do 
m inisterstwa na sobotę 20 marca b. r. o godz. 
4 po południu, przy której też obecny będzie 
jako referent prezydent sądu Bocheński.

W końcu oświadczył racica Twardowski, że 
nie może uczynić zadość żjmzeniu adw okatów  
przebywających poza Wiedniem, aby także im 
z W iednia zaliczek udzielano.

Landskron, IG marca.
Jak  liście z drzew strącone, rozmiotła burza 

wojenna synów naszego nieszczęśliwego kraju 
po całym obszarze monarchii austro-węgierskiej. 
Nie ma prawie jednej miejscowości, gdzieby 
nie było przynajmniej malej garstk i nieszczę
śliwych fulaczów'. I m iasteczko Landskron w 
Czechach wschodnich, w' pobliżu granicy Moraw 
i .Śląska pruskiego na linii kolejowej Ołomuniec- 
Czesua Trzebowm, dało czasowe schronienie 
kilkunastu rodzinom. Przebywa tu  około 70 o- 
sćb z różnych stron Galicyi, a są to przeważnie 
urzędnicy państwowi, kole jo w-i, nauczyciele z 
rodzinami, a zatem ludzie żyjący z pobieranych 
pensyj służbowych, a tem samem nie odczuwa
jący 'bardzo  dotkliwie przykrości doli tulaczów 
pod względem troski o chleb codzienny. Po
czątkowo, t. j. w miesiącach październik-sty- 
czeń, przebywała tu także pewna ilosc uchodź
ców, pobierających zapomogę rządową po 70 
hal., jednak z początkiem lutego b. r. zarządzono 
przetransportowanie ich do baraków  w Chocni 
Pewna część udała się bezzwłocznie do barak<V 
reszta zaś pod grozą przesiedlenia musiała 7.i> 
leść sobie zarobek, chociaż lichy w fabrye 
szpulek papierowych do przędzenia nici firmy 
Pamma i zrzekła się praw a korzystania z zasił
ku rządowego.

Ludność tutejsza nie odnosi się do uclvo' 
ców życzliwde. Są wprawdzie jednostki, rw 
micjące nasze położenie i starające się przy 
nam z pomocą, ale jest ich znikomo mało. ł 
mamy żadnej opieki i jesteśm y pozostawi 
własnemu losowi.

życia towarzyskiego tut. kolonii po 
zasługuje na wzmiankę tylko jeden fakt. 8i 
raniem kilku poważniejszych osób z grona u- 
ehoijźców odbył się 27 grudnia w sali „Zum 
wmissen Rosscl” wspólny opłatek. Wzięło w 
nim udział 40 osób, a między nimi przybyły 
przypadkowo tego dnia z Chocni ks. Juliusz 
Małysiak, katecheta z Krakowa, k tó ry  serdecz- 
nem swom przemówieniom do lez wzruszył słu
chaczy, zachęcając ich do cierpliwego znosze
nia doli (ulaczej i wyrażając nadzieję, że da 
Bóg przyszłe święta Bożego Narodzenia obcho
dzić będziemy na ziemi naszej, wminej od wro 
ga. Z utęsknieniem czekamy chwili powrotu, 
lecz kiedy to nastąpi? /?. S.

Grac, 17 marca.
Krajowy Komitet pomocy dla wychodźców 

galicyjskich w; Graeu został uzupełniony przez 
wybór pp. prof. uniw. dra Aleksandra Doliń
skiego i właściciela dóbr Ludwika Ramulta. 
Sześciu lekarzy polskich ofiarowało się dobro
wolnie do posług lekarskich. S ta n  zdrowotny 
w'śród wychodźców' jest pomyślny. Staraniem 
giównem"komitetu jest obecnie wciągnięcie wy
chodźców do robot fabrycznych i gospodar
czych, w czem kom itet znajduje poparcie kom
petentnych władz.

dach pod_ Limanową złamał się cały impot za- 
,mierzonej niwazyi w kierunku K rakow a i cal- 
3c*owicie imarcmiiiony został zamiar w targnię
cia na Śląsk- btąid też ta  bitw a ma znaczenie 
jdceydiiHccSO rozstrzygnięć;.,^ którego znacze
nia w pierwszej chwóli nie można bvk> należy
cie ocenie. _ _
. .po rozgromieniu korpusu generała Wcliasze- 
iva n < przestrzelił między Limanową a Starym  
Sączem, pozostała Kcw pnom  jedyna droga do 
odwrotu na Zbyszyce i Palcśnice.

' Odwrót ten 0'ilbywal się wrolno, bo przez całe 
cztery dni, od 9 do 13 grudnia. W szystkie dro
gi i gościńce były w tych dniach zawmlone ta

mborami i wojskiem. W dniu 9 grudnia przyje
chała. kolo nas pierwsza patrol, relkogrrosku.jąc 

!drogi. Odbywało się to wśród nieustających 
Strzałów . A rtylerya austryacka objęła cały ob- 
'szar odwrotu, strzały  dochodziły ze wszystkich 
igtroJij a granaty padały bardzo Wazko. Nasz 
i-dw'ói trząsł się .w posadach, szyby dźwięczały, 
n my chodziliśmy przerażeni rv tnwożnem ocze
kiwaniu katastrofy .

Przed oczyma uaszemi snują się co chwila 
inne obrazy/O to jodzie konno Czećkies. Za- nim 
powozi bryczką, zaprzągniętą w paię ładnych 
kasztanów , jakiś żołnierz. Poznajem y wózek i 
konie sąsiada. Jechał tędy  przed kilku godzi
nami do Sącza. Po drodze wyprosili go Moskale 
z własnego wrózka, a  konie i wózek zabrało

Po chwili znowu inny obrazek. Jodzie kilku 
oficerów, około nich straż, pochód zam yka ma
ły  oddział. Widocznie uwięzieni za jakieś woj

skowe błędy. Pow tarza się to zawsze u  Rosyan, 
że po każ dej przegranej bitw ie kilku łub ikiilku- 
nastu oficerów pada ofiarą nieudolności luib 
błędów komendantów.

W  dalszym korowodzie sunie się żałosny łań
cuch fur, powozek, bryczek, wozów, często po
łam anych i okolę czułych. PTzyiprzężone do nich 
Ironie żałośnie wyglądają. Poroięszane chłop
skie i dworskie, wierzchowe i cugowe, różnej 
m iary i koloru, uprząż często powiązana sznu
rami. U wielu wózków brak ikół, kozłów i sie
dzeń. Obok wozów •oficerowie konno, niektó
rzy prowadzą kiilka luźnych koni. N a niektó
rych wózkach zdobycz najwidoczniej rabowa
na, na kilku koniach zamiast siodeł, kołdry  a- 
dam as7.kowe, złożone we czworo, lub kilimy.

Na pierwszy rzu t oka widać, że to  arm ia roz
bita cofa się w nieładzie. Żołnierze z różnych 
pułków i różnych gatunków  broni pomięszani 
ze sobą. Kozacy i Ozetfkiesi, arty lerya i drago
ni, piechota i sanitaryiusze.

Ody wieczór zapadał, rozłożyli ogniska i po
stanowili we w si przenocować. Przedtem  je
dnakże wybrali się do najbliższych chałup na 
rabunek. Gdy wrócili z łupem około dziesiątej, 
zapadła już inna decyzya. Nakazano odw rót 
przyspieszyć.

Rozpoczął się tedy odwrót wśród zdumiewa
jącej ciszy. Kawalerya, piechota, artyłeryp i 
treny, przesuwają się tak  cicho, że w  najbliż
szej odległości od gościńca już nic .nie słychać. 
Czasem tylko odezwie się przyciszone wołanie 
lub przelotny b łysk  polowej iatadki. Taki cichy 
odwrót odbywał się przez cz tery  godziny. Po
tem nastąpiła pauza, a od św itu dnia następne
go rozpoczęło się wszystko na .nowo. Przesu
w ają się rozbite, zmęczone, wygłodzone, spo
niewierane reszki oddziałów, w grupach po kil
ku, kilkunastu, kilkudziesięciu żołnierzy. W y
czerpani do ostatecznych granic, w padają po 
k ilku do chałup najbliższych, chw ytają coś do 
jedzenia i idą dalej.

A  tymczasem huk armait nie ustaje. W alka

trw a dniem i nocą nieprzerwanie za  górą. Blask 
olbrzymiej łuny na horyzoncie, wskazuje jej 
kierunek. Od czasu do czasu jasna, seledynowa 
błyskawica rozwidnia niebo i ziemię. To reflek
tory rosyjskie, szukające drogi pochodu swej 
rozbitej armii.

Trwał ten  pochód przez całe dwa dni i idwie 
.nocy z rzędu, posuwając nieprzebrane masy 
wojsk ku wschodowi. Zdawało się chwilami, że 
to  znowu wędrówka ludów', że drugi A ttyla lub 
Dżcngischan wiodą swe hordy n a  podbój świata. 
I doprawdy niepodobna byio się oswoić z rze
czywistością, że takie m asy wojsk zamiast po
suwać się zwycięsko naprzód, cofają się w po
płochu. Gdy szli naprzód, nie mieli prawie cał
kiem  trenów, teraz szły wozy i konie w naszej 
okolicy zabrane, pełne prowiantów i siana. Za 
nimi nieprzebrane zastępy piechoty i konnicy, 
artyleryi, kuchni palowych i wozów Czerwone
go Krzyża, .na których powiewają w ielkie cho
rągwie. W  środku tego pochodu, na ogromnym 
białym  koniu, otoczony sztabem, dowódzca roz
bitej armii. Obok niego, w  wysokiej, baraniej 
czapce, z wielkim srebrnym krzyżem  na pier
siach, z uśmiechem Mefista, jedzie pop i coś mu 
prawi przyciszonym głosem. Zam yka pochód 
kilkadziesiąt armat, okrytych szarem, cerato- 
wem płótnem.

Już słońce chyli się ku zachodowi za góry, 
już mróz sennie otula ziemię, a  fala tego poto
pu płynie i płynie nieprzerwana. Na drugi dzień 
powtarza się ten sam obraz.

Był to korpus generała Vpga, k tó ry  brał u- 
dział w bitwie Limanowskiej na  lewem skrzy
dle.' Około dwunastej w południe przejechał 
sztab dywizyi z kom endantem Yogiem. Od
wrót tego korpusu trw ał do późnego wieczora, 
powoli zmieniając się w panikę, gdyż austrya- 
ekie wojska następow ały na cofających się co
raz silniej.

Nie przypuszczaliśmy, że nasza Paleśnica bę
dzie ostatn ią pozycyą, zasłaniającą odw rót tre
nów rosyjskich. Tymczasem sądzonem nam by

io przetrwać cały atak  do ostatka. Grzmot a r
mat w oddali 300 m. nie ustawał. Obozujące 
treny  co prędzej pozbierały się i odjechały w 
kierunku Zakliczyna. Odwrót ich zakrywać 
miał 11 pułk pod dowództwem pułkownika, Ga- 
sztowta. Z biciem serca przypatryw aliśm y się 
przygotowującej się bitwie.

Piechota ruszyła i zajęła pozyeye na 'pagór
kach, otaczających dwór. W godzinę Rosyanie 
byli już okopani. Około dworu i w wąwozach 
zajęły stanowiska rezerwy. Wc dworze puł
kownik ze śztabem urządził stacyę palowego 
telefonu. Byl tak  rozgorączkowany, że nawet 
■nie widział na.s przechodzących około niego, 
gdyśmy z pochwytanomi na prędce rzeczami, 
urządzali sobie »salon« w piwnicy. IV ogrodzie 
dworskim ustawiono dwie armaty, k tóre na
tychm iast grzmieć poczęły, a z. dom chwiał mę 
w posadach. Sz.apnele i granaty padają gędo  
iak ■""•ad wśród okopów rosyjskich, uderzają o 
m ury1 dworu, pękają nad chatami we wsi, wy-
wołiUac pożary.

Z piwnicy słyszymy, jak na górze łclefon
dzwoni, ad juiant trzyma widocznie słucham^ę, 
a pułkownik wydaje ciągle rozkazy. ) \id ac  ze, 
położenie Rosyan coraz trudniejsze, ze -4 « Ło j 
czeni, a wojska ausfryachie biorą ich kołom

Z S zy by "dźwięczą, dom się trzęsie coraz bar
dzie! Z okien piwnicy widzimy, jak celny strzał 
austryacki pada w miejsce gdze są ustawione 

rab in- maszynowe i druzgocze 'je całKO- 
w ide raniąc ludzi lub zabijając. Po południu 
w ldano rok-az do rezerw, aby ruszyły ma po
moc' Ponure, brodate chlory, zegnają się trzy 
krotnie i sennym, ociężałym krokiem  odcho
dzą wiedząc, że na śmierć, bo przed chwilą sły
szeli, że pozycya stracona.

Sztab coraz bardziej zigorączkowany, po- 
dejrzłiwem okiem wodzi dokoła, przypuszcza
jąc zdradę. Tymczasem szeregi mosikiewskie 
■chwieją .się coraz bardziej. S trzały arm atnie 
z nastaniem  zmroku milkną, nastaje chwilowa

cisza. M oskale  pospiesznie zbierają ranoych. Jo 
den oficer zabiły, kilkunastu żołnierzy raiwłrch 
i zabitych. Chowają ich w płytkim  dołku i sta
wiają maleńki krzyż prawosławny. Nazwisk nie 
m aja czasu wypisać.

Pułkownik zmęczony tak, że ledw o trzyma 
się na nogach. Pot leje się z niego. - c*s aje w i 
doeznie przez telefon naganę, bo słyszymy, ja r
odpoUfUdUo cl_cecie 0(Jc mnie? Robiłem, co 
w m ocytadzkioj, więcej niemogę. pozycya s tra 
cona!

\V gadzino byli wszyscy w polnym odwrocie. 
O i T w  nocy nie byio już nikogo.

Odetchnęliśmy i wróciliśmy' do pokojów'. IJ- 
dcrzyla nas przez okna olbrzymia lima poża
rów, zdała dobiegał grzm ot strzałów  karabino
wych, ścierających .się na tyłach rosyjskich i 
naszych patroli.

Zasiadaliśmy' do śniadania, gdy wpadła służ
ba z okrzykiem, że »widać masy w ojska na gó
rach®.

Rzuciliśmy' się do okien. Na stokach gór od 
strony Starego Sącza, widać byio zstępujące 
zwolna w świetle wschodzącego .słońca linie 
wojsk auslTyackicli. Wc wzorowym porządku, 
w rozwiniętej linii, batalion za batalionem, w 
Oddaleniu 5 0 "me!rów .od .siebie, szły zwycięskie 
wojska nasze ,  niosąc nam oswobod./.pnic po 
przebytych dniach niedoli i niewoli. Dzięki te
renowi, wznoszącemu się i opadającemu, jak" 
wszędzie u podnórza K arpat, mieliśmy bajeczny, 
krzepiący serce, a zarazem niezwykłe malowni* 
czy widok. Bo oto gdy przednio oddziały do
chodziły do nas, ostatnie rozwinięte kolumny 
widniały na szczyt ach wzgórz, oświetlone różo- 
wem słońcem.

Moskale byli już daleko. Arm aty awstryackio 
ustawione na doskonałe wybranych, wzniesio
nych. a dobrze osłoniętych, pozyeyach w Paie- 
śuiey, słały' im ostatnie pożegnanie...

j .  a .

/ /



Piątek, 19 Marca 1915,

l - R O N I K A zostało dwoje dzieci, a mąż w polu. Proszony go
rąco, przyrzeKłem jej poczynić poszukiwania za 
mężem. Szlachetne panie, jak hr. Romanowa Pe
tecka i inne, odwiedziły ich, obdarowując poda
runkami i cieplemi słowy, a właścicielka Porąbki 
obiecała ich zabrać do siebie, gdy szpital wypisze 
ich z listy chorych. f

Nowy przepis wypiekania pieczywa w ograniczo
nej tylko ilości */« konsumcyi z zeszłego tygodnia, 
po trzeeh dniach istnienia, został, jak z Wiednia 
donoszą, wczoraj zniesiony. Okazało się bowiem, 
że ilość pieczywa bezwarunkowo nie dorównuje 
konsumcyi, a wobec zaniepokojenia publiczności, 
która w znacznym procencie nie mogła się zaopa
trzyć w chleb, namiestnictwo zniosło powyższy 
przepis. Uregulowanie konsumcyi nastąpi z dniem 
4 kwietnia przez zaprowadzenie kart na chleb, któ
re umożliwią ograniczenie konsumcyi, ale równo
mierne dla wszystkich.

Młodociany szpieg. Czytamy w „Dzienniku Po
znańskim": W tych dniach przyprowadzono do 
zakładu karnego w Rawiczu 14-letniego Rosyani- 
na, który rzekomo uprawiał szpiegostwo. Onegdaj 
tamtejszy sąd wojenny skazał go na 10 lat ciężkie
go więzienia.

Francya przeciwko Włochom.
»Neues Wiener Journal« w c z wartko w cm wy

daniu (nr. 7686) przynosi następujący telegram:
Lozanna, 17 marca.

Prasie szwajcarskiej donoszą z Francy i, że 
tam odbywają się znaczne przesunięcia wojsk 
z granicy niemieckiej nad granicę włoską. — 
Zwłaszcza strzelcy alpejscy wysyłani są aa po
łudnie. Transporty odbywają się tylko w nocy.

Równocześnie otrzymali wszyscy prefekci 
poufne rozporządzenie, mocą którego mogą u- 
skuteczniać surowsze zarządzenia przeciwko o- 
bywatelom włoskim, żyjącym we Francyi, o ile 
obudzą oni podejrzenie jakiej działalności anti- 
państwowej. Rzeczywiście też uwięzieni zostali 
niektórzy Włosi, osiedleni od lat nad granicą 
szwajcarską.

riie czynią wszelkie wysiłki, ażeby powstrzy
mać ofenzywę niemiecką n a  północy, zaś au- 
stryacką na południu. Rzucają na zagrożone 
skrzydła wszystkie rozporządzalne jeszcze siły 
i rezerwy, podejmując kontrofenzywę. Wycho
dzą przytem  z założenia, że muszą nietylko po
wstrzymać pochód sprzymierzonych, co byłoby 
,edynie odroczeniem rozstrzygnięcia stanowcze
go, ale przeciwnie osiągnąć pozytywny pełny 
sukces, k tó ryby  spowodował gruntowną zmianę 
położenia. Toteż Eosyanie mimo dotychczaso
wych niepowodzeń i mimo niekorzystnego dla 
nich położenia strategicznego podjęli znowu o- 
fenzywę. Inaczej przedstawia się położenie 
wojsk niemieckich i austryackich, k tó re m ają 
na razie tylko odpierać a tak i i wypierać Rosyan 
z ich stanowisk.

Mimo całej energii, k tó rą  rozwija kierow ni
ctwo armii rosyjskiej, musi przyjść chwila,, gdy 
ofenzywa rosyjska dojdzie na obu skrzydłach 
do punktu kulminacyjnego. Od tej chiwili będą 
musieli Rosyanie przejść do defenzywy, gdyż 
wyczerpią wszystkie rozioorządzalne siły w o- 
beenych bezskutecznych atakach i  będą mogli 
rozwinąć słaby odipór.

A w tedy przyjdzie po stronie naszej kolej na 
ofenzywę w wielkim stylu i na zbieranie owo
ców dzisiejszych walk. Sądząc z doniesień obu 
głównych kw ater wojennych chwila ta nie jest 
daleką, dak tylko w ojska sprzymierzone dosta
ną się poza Podkarpacie na równinę galicyjską, 
Rosyanie już niełatwo będą mogli opieTać się na 
reszcie frontu.

Podobne stosunki Tozwinęły się na skrzydle 
północnem. Tutaj Rosyanie również przechodzą 
nieustannie do kontrofenzywy, nioosiągając a- 
toli sukcesów. Wedle doniesień rosyjskich, Oso
wiec jest ciągle ostrzeliwany przez artyleryę 
niemiecką. Oczywiście rosyjski sztab generalny 
zwraca baczną uwagę na przebieg walk pod 
Osowcem. Im bardziej punk t ciężkości działań 
wojennych przenosi się na oba skrzydła, tem 
silniej każde powodzenie na tych liniach wpły
wa na ogólny tok operaeyj wojennych.

Plaga wszawicy wśród wojska jest, jak wiado
mo, jedną z najdotkliwszych dolegliwości w obec
nej wojnie, tem bardziej, że wszy są również roz- 
nosicielami chorób zakaźnych. Od początku woj
ny niemal wciąż pojawiają się coraz to inne śiod- 
ki na usunięcie tej plagi, a przynajmniej na jej 
złagodzenie. Obecnie udało się prof. dr Fraonklo- 
wi z Wiednia przypadkowo znaleźć środek podo
bno radykalny. Mianowicie w laboratoryum To 
warzystwa dla zwalczania raka próbował on dzia
łania różnych znanych środków na wszy i między 
innymi kazał służącemu przynieść olej anyżowy 
(Anisol). Skutkował on tak dobrze, że to zdzi
wiło badacza, gdyż według dotychczasowych do
świadczeń olej ten uchodził za środek najsłabszy. 
Pokazało się jednak niebawem, że służący zamiast 
naczynia z napisem »Anis61« przyniósł naczynie 
z »ani7.ol0m«, i anizol był właśnie owym doskona
łym środkiem, przypadkowo znalezionym. Zabi
ja on wszystkie wszy w 10 minutach już z odle
głości 6 cm. To daje anizolowi pierwszeństwo 
przed wszystkiemi innemi środkami, które tylko 
odpędzają wszy, lecz ich nie zabijają, pomagają 
więc tylko jednemu człowiekowi, ale za to nara
żają jego sąsiadów. v

Towarzystwo dla zwalczania raka natychmiast 
oddało ministerstwu wojny to odkiycie do dyspo- 
zycyi i władze sanitarne przygotowują już jego za
stosowanie na wielką skalę. Anizol jest substan- 
cyą, używaną zwykle w małych tylko ilościach, 
i zapasy jego są niewielkie. Towarzystwo wzięło 
się dlatego natychmiast do sporządzenia auizolu 
w wielkich ilościach dla naszej armii i dla nie
mieckiej. Dzięki nowemu środkowi możliwą się 
wreszcie staje walka z najgorszym gatunkiem 
wszy, która gnieżdżąc się w sukniach, jest główną 
roznosicielką zarazków tyfusu plamistego. Giną 
one z odległości G om. już z samych wywiewów 
anizolu.'

Anizol składa się z fenolu, alkoholu metylowego, 
skoncentrowanego kwa.su siarkowego i ługu sody. 
Wszystkie te składniki znajdują się w Austryi w
dostatecznej ilości tak, że możliwy będzie fabry
cxrjy y v y i< > X ) anizolu: l r̂TAeKłowB-AyBtkioin Bkorzystu-

ją z niego lekarze i pielęgniarze, zwalczający ró
żne choroby zakaźne w szpitalach, a zwłaszcza 
w barakach. Tych lekarzy padało dotychczas 
bardzo wielu ofiarą swego powołania przy leeze- 
uiu chorych na tyfus plamisty. Jak grasuje ten 
tyfus, tego miarą niech będzie fakt, że od 7 do 
13 marca zgłoszono 622 zasłabnięcia, z tych 267 w 
Galicy i. Ochrona lekarzy i pielęgniarzy da się te
raz przeprowadzić w ten sposób, że rozczynem 5 
gramów anizolu w stu częściach tłuszczu lub al
koholu nasyca się bieliznę, tworząc z niej niejako 
pancerz przeciw szom. Jeden kilogram anizolu 
wystarczy na nasycenie 200 garniturów bielizny.

Dzienniki wiedeńskie wzywają urząd sanitarny 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, aby natych
miast zajął w laboratoryach wszystkie zapasy a- 
nizolu. oraz składników, potrzebnych do sporzą
dzania tego środka i przy rozdawnictwie jego 
miał przeńewszystkiein na względzie lekarzy i pie
lęgniarzy.

Bitw a n td  Bsstestrsm .
>Ncues W iener Journal« w cz wart kawern wy

daniu przynosi nasdęipujący telegram  swojego 
sprawozdawcy wojennego BittneTa:
C. i k. Wojenna kwatera prasowa, 17 marca.

godz. 6 m. 30 wieczorem.
Na froncie karpackim  był wczoraj względny 

spokój. Odbywały się tylko pojedynki działowe 
i małe ataki nieprzyjacielskie.

Na południe od Dniestru, pod* Nadworną i 
Otynią Rosyanie z powodu wielkich strat, nie o- 
kazywali ochoty do ataków. Ataik rosyjski na 
Czerniowce od wschodu z łatw ością został od
party.

Budapeszt, 19 marca. 
»Magyar Orszag* donosi z Ilomonny:
Walki pomiędzy Łupkowem a Użokiem były 

bardzo zaciekłe, Pomimo nieprzezwyciężonych 
przeszkód i nieustającego ognia, austryacko-wę- 
gierskiej artyleryi i karabinów maszynowych, 
rosyjskie komendy pędziły wojska swoje ciągle
Clo a ta k ó w . S k u tk ie m  toęjo a t i a ty  Kcwyan u ro -

slv do olbrzym ich rozm iarów. Niektóre punkty 
frontu były tak dalece pod ogniem stron obu, 
że Rosyanie nic mogli swoich rannych uprzą
tnąć a trupów  pogrzebać? Ranni, (którzy uwię- 
zgli wśród przeszkód drucianych, błagali na- 
próżno o ratunek, gdyż arm aty rosyjskie strze
lały natychm iast do sanitaryuszów  naszych, 
którzy się do nich zbliżyć usiłowali.

Pod Łupkowem atakowali Rosyanie na fron
cie 5 kilometrowym w zbity eh szeregach. Pod 
Cisną natom iast szli najprzód gęsiego a  dopiero 
na 50 kroków przed austryackiem i pozycyami 
ustawili się obok siebie >w skoku, podc-zas gdy 
postępujący z tylu kopali row y i ochrony.

J a p sa ia  p rsec lw  CSbtsass
i

Berlin, 19 marca. 
»Beiliner Tagebłatt« donosi z Rotterdam u:
W piątek wielkie siły japońskie odjechały O- 

krętami do Chin. Wielka koncentracya wojsk  
japońskich odbywa się w Mandżuryi i koło. 
Czingtau. «•«

Odpowiedzialny redaktor:

S & E ic fe a l  E o B s p & i k s k i
W ydawca

B u & a l S  O s m a n .

Nad& sfarae.
(A rtykuły  w tym  dziale nie pochodzą od  

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Andrzejewski Tadeusz, prof. gimn. z Bro

dów, poszukuje żony Maryi, oraz Józefa Petza 
z Doliny. — O łaskaw ą wiadomość prosi pod 
adresem Marceli Skulski, Munchendorf, Niech 
Oest. _ 2279 1 3 _

K to wie, gdzie przebywa Wincenty Ossoliń
ski, legionista, raczy podać adres do Admini 
strącyi „Nowej Reformy" w Krakowie.

W nieutulonym żalu pogrążeni Rodzice i Ro 
dzeństwo. zawiadamiają Znajomych i Przy

jaciół, że ś. p.

porucznik rezerwowy 56 p. piech., absol
went akademii rolniczej w Dublanach 
irzeżywszy lat 26, poległ śmiercią boha

terską dnia 24 lutego pod Gorlicami.

Nabożeństwo żałobne
za spokój jego duszy odbjło się w koście

le parafialnym w Wieprzu. 2402Ł krakowskieyo ob3erwatoryjm. — Dn,;a  18 m arca  
termometr doszedł o l  — 0 5 do -f 8 8 C.; barometr 
powoli opadał

Dnia 18 m arca  o godz nie 7 rano atan baroinetra 733'0 
m m, termometru 0-1 C; wia tr :  wschodni.

Rządca drukarni L. K. Górski,Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10,


